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Ku czemu Polska idzie? 


sd" 
Jak widać z przytoczonego powyżej utworu, Jeśli masz zrównać się z podstępnym Włochem, 
Słowacki nie walczy z Kościołem, nie występuje Zostań czem jesteś — ludzi wielkich prochem! 


przeciwko religji, nie obala wiary Ojców, przeciw- 
nie — staje w obronie „Erzyżowego znaku i polskiej 
wiary i Boga Rodzicy". Zwalcza zło, które zakra- 
dło się do kościoła, i dlatego w pełnej zbroi ryce- 
rza Chrystusowego wjeżdża „aż w kościół na ru- 


Ale to próżna dla ciebie przestroga! 

Ciebie anieli niebiescy ostrzegą 

O każdej szarze, czy to w niej przez wroga, 
Czyli przez węża i pająka swego 

Wlane są jady. — Jesteś córką Bega, 


ct 
maku. | A WER Rh I siostrą jesteś Ukrayżowanego. 
W słynnym poemacie „Beniowski , w Eck Ciebie się żadna trucizna nie imie. 


znajdujemy już wyrażne ostrzeżenie Polski przed rE (wen nableżemcjei + (WA 
„zgubą”, grożącą jej ze strony Rzymu, Słowacki e aj AA 

takie widzi niebezpieczeństwo dla narodu, uzależ- D y 

nionego duchowo od hbierarebji rzymskiej, że woli, lam są legjony zjadliwe robactwa: 

ażeby Polska nigdy nie zmartwychwstała do życia Czy będziesz czekać, aż twój łańcuch zjedząt 
politycznego, jeśliby miała wieczni. pozostawać Czy ty rozwiniesz twoje mśeiwe bractwa, 

w niewoli duchowej Rzymu. Czekając na tych, co pod tronem siedzą 


Stąd wynika, że Słowacki widzi daleko więk- I krwią handlują i GURZĄ bledactwa, 
sze zło i większe nieszczęście dla narodu, gdy duch l api tylko o swem kłamstwie wiedzą; 
jego jest podbity w niewolę i deprawowany, niż Ae AE Bark R ż 
gdy ciało jege skute w kajdany pozbawione jest zieka, co nie jest trupem, inb pađalcem: 


Ojczyzny. Dlatego tak się męczy, dlatego tak się Lecz pokój z niemi... Nie, ten brud ruchefży 
trwoży o les przyszłej Polski, dlatego nie szczędzi Nie zna pokoju, — więc życzeńia próżne! 
wysiłków, zaprzęga do pracy nad wyzwoleniem Niechaj więc właża w zakkrwawionńe domy, 
dueha narodu genjusza swego talentu, przemawia Niech plwają na miecz—stworzenia estrożne, 
do uczucia, przemawia do rozumu, piętnuje zło, Aby zardzewiał, nim będzie łakomy 
sygnalizuje niebezpieczeństwo i woła: | Ich zgiętyeh karków; niech mają usłużne 

W jadzie maczane pióra — dusze w bagnie. 


„O Polskol jeślity masz zostać młodą 


l taką jak ta być, eo dzisiaj żyje?! Niech żyją... takiej krwi nik nie zapragnie. 
U , y. e 


I być ochrzczona tą przeklętą wodą, Czołem bijący w marmur Chrystusowy, 
Której pies nie chce, wąż nawet nie pije; Kiedym się skarżył na klątwy i zdrady, 
Jeśli masz z twoją rycerską urodą Tom się i o ten kielich krwi octowy 


7ŚĆ między ludy jak wąż, co się wije, Upomniał —i Grób zaparł się, że gady 
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Z niego nie wyszły, — lecz z urwanej głowy 
Ten polip odrósł i lud wyssał blady. 

Wygnać go była kieśyś wielka praca... 

Ma nas xa trupa ten szakal — i wraca. 

Preez z nim! — lub jeśli przyczołgnie się żmija, 
Pod Boga skrzydło kryjmy się i gromy. — 


Oto w jakich mocnych eałowach wypowiada 
Słowaski swój pogląd na Rzym; jak bezlitośnie 


Na marginesie zajść 


W ostatnich kilku miesiącaca w rozmaitych 
miastach Polski miały miejsce ekscesy antyżydow- 
skie, które można nazwać pogromami. Wiemy jaż 
dzisiaj, kto jest inicjatorem tych, przynoszących uj- 
mę narodowi 1 Państwu, gorszących zajść i wy- 
bryków. Wiemy już, które stronnictwo polskie ` bi- 
cie żydów uczyniło swem naczelaem hasłem „zboż- 
nej pracy dla dobra ojczyzny”. Nie ulega żadnej 
wątpliwosci, ià społeczeństwo potępia barbarzyńską 
„robotę“ działaczy prawicowych ugrupowań, którzy 
podburzają tłumy do czynnych wystąpień przeciw 
żydom i urządzają „bace“ antyżydowskie na wzór 
działającej ongiś na terenie carskiej Rosji „czarnej 
sotni“, która prowadziła swoją „robotę* pod ha- 
słem „blej żydow, spasaj Rasslju* („bij żydów i 
ratuj Rosję”). 


My potępiamy jak najkategoryczniej wszelkie 
banśyckie wystąpienia przeciw żydom, a czynimy to 
aietylko ze stanowiska społecznego i państwowe- 
go. Nietylko dlatego, że anarchiczne eksaesy prze- 
ciwżydowskie kompromitują Państwo i aardd za- 
granicą. Potępiamy je przedewszpstkiem ze stano- 
wiska chrześcijańskiego. Uważamy, że kto odbiera 
życie lub znęca się nad sweim bliźnim, de jakiej- 
by narodowości, płemienia, czy rasy on nie nale- 
żał, ten gwałci zarówno przykazanie Boskie Śta- 
rego Zakenu „Nie zabijaj”, jak i Chrystusowe 
„Miłujcie nieprzyjaciół waszych, — dobrze ezyń- 
cie tym, którzy was mają w nienawiści!* 


Kto w ten sposób, jak to czynią boegoojezyz- 
niani działacze polityczni, najsutentyczniejsi sy- 
nowie  kośeloła, daje upust swym uczuciom 
nienawiści czy zemsty, lub chce drogą gwał- 
tu, bieia, niszczenia dobytku i mordowania wymie- 
rzać sprawiedliwość, załatwiać poraehunki prywat- 
ne, lub polityczne, ten niema rawa nazywać się 
chrześcijaninam. O tych szkodnikach i barzycielach 
pokoju i ładu społecznego w państwie wspomniał 
w mocnych słowach w swem przemówieniu na ple- 
aum Sejmu premjer gen. Sławoj-Składkawski,mocno 
żaznaczając, że wszelkie takie niepoczytalne węstą- 
pienia i ośtuchy (jak n. p. setatnio w Mińsku Ma- 
zewieckim) będą surowo karane i likwidowane na- 


chłoszcze, nieubłaganie piętnuje tych, którzy, jak 
się wyraża „handlują krwią i duszą biedactwa*, 
okłamują lud, że oni tylko posiadają klucze do 
nieba, że bez nich nikt zbawionym być nie może, 
„I sami tęlko © gwem kłamstwie wiedzą”. 
W: P. 
C GZ > 


przeciwżydowskich 


tychiaiast. Akcja rządu w tym kierunku spotyka 
się z najżywszem uznaniem społeczeństwa. 
Normalizacja stosunków w tej dziedzinie musi 


nastąpić, kres wszelkim ekscesom musi być poło- 


żony. 

Zagadnienie żydowakłej mniejszości narodowej 
w Polsce, będące właściwem lem, na którem roz- 
grywały sie wypadki, jakie miały miejsce na ma- 
szych wyższych uoezelalach, w Przytyko, Mińsku- 
Mazowieekim i innych miejseowościach polskich, 
jest zbyt poważnem, by mogło być rozwiązane 
w sposób nikczemny, przy użycin kija lub drąga, 
przynoszący hańbę narodowi kultaralnemu. 

Zagadnienie to jest sprawą ogólno-polską i roz- 
wiązanem być musi; ale do tego muszą dopomóc 
i sami żydzi, dla których dostateczną chyba prze- 
stregą powinny być mispoczytalne ekscesy tanatycz- 
nych nacjonalistów. 

Żydzi jednakże zdaje się jakby nie rozamieli 
swego połośenia i nic nie czynią, by pogsdzić 
choć w najmniejszej mierze interesy obu narodów. 
Mówi e tem poseł Sikorski w swem przemówieniu 
na plenum Sejmu, jako referent generalny ustawy 
o pełnomocnictwach: 

„Jak wygląda problem żydowski? Słewa p. pre- 
mjera © walce ekonomicznej dołączyii przedstawi- 
ciele Koła Żydowskiego do gerszących awantur, 
w których żydzi nie byli bez winy. Głęboką tras- 
kę p. pos. Wagnera potraktewali jako płytką zło- 
śliweść i zapewiedaieli głosowanie przeciw pełno- 
mocnictwom. Przyczyna bojketu gospodarezego jest 
glębsza, jak bezmyślny antysemityzm. Nie jestem 
nistarykiem I nie wiem, dlaczego rzymianie znisz- 
ozyli Jereselimę. Przecież byli oni narodem, który 
stworzył po dziś żelazne kanony prawne i posia- 
dał wielką siłę pokajowego wchłaniania innych 
narodów. Czy to też był ślepy odruch? Zbyt wiel- 
ka ilość żydów, elementu obcego i nie sasymilo- 
wanege mime 6 wieków działa desatrukeyjnie na 
Państwo. Dsiałają oni jak dreżdże. Organizm może 
trawić pro mille lub nłamek procentu, lecz 11 i pół 
proesnt, jak w Polace, może zniszczyć każdy orga- 
nizm, nietpiko tak postawiony jak nasz. Jeśli spej- 
rzymy na układ siruktury społecznej w poszcze- 
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gólnych narodowościach, to okaże się, iż kiedy w 
Polsce mamy robetników razem z chłopami bodaj 
że może 75 proc. lndności, w wolnych zawedach 
l proc., natomiast żydów wśród robotników mamy 
ok. 1 proc., a zato w sawodach wolnyeh 75 proc. 
Jeśli chodzi o handel 1 przemysł, to popełaiamy 
wielki błąd, nie reztóżniając sprytu Rupieckiego 
od zdolności kupieckiej. Stąd utarło się przekona- 
nie, ba żydzi są elementen: historycznie fashowym 
w handlu, mającym doń kkawistyczne adolnośgi. 
Nis zastanawiamy się jednag nad konsekwśncją 
tego, że handel u nas znajduje sig w 80 proe. w 
rękach żydów. Jeśli są oni najlepiej uzdolnieni do 
handlu, to w takim razie Polska winna mieć naj- 


lepszy handel w Świecie, a tyinczasem posiadamy. 


najgorszy (oklaski). Spryt może być wynikiem 
szczególnych umiejątności robienła pieniądzy, czy 
to w ramach ustawy czy poza niemi, według wzo- 
ru Rotszyldów czy Stawiskich. Natomiast zdolność 
kupiecka — to połączenie umiejętnośsi z pewnemi 
imponderabiliami. Dla mnie wsorem tej sdolności 
jest typ banzeatychi. Wolę Rotszylda w Palesty- 
nie, eksportującego do Polski kapitały, aniżeli Fet- 
tora w Gdyni, lmportującege 6ewooe peałudniowe 
w opakowaniach z godłem Państwa, lecz ekspor- 
tującego kapitały do Palestyny. (Oklaski), To, że 
obok Fetterów mamy w Polsee ghetto, nie zmienia 
rzeczy. | | 

Fakt, ża chłop garnie się do handlu, jest Wyra- 
zem samoobrony narodowej. Świadczy to, że ci 
„autochtoni chcą być nietylko przedmicien:, lecz 
i podmiotem gospodarczym. Przesunięcie chłopstwa 
do miast — to dowód zdrowego chłopskiego rozu- 
mu. Problem żydowski jest głębszy od antysemi- 
tyzmu i baseł partyjnych. Jeśli inteligencja żydow- 
ska intelektu swego nie używa na znalezienie drśg 
wyjścia, a do pewnego stopnia obstaje przy czer- 
paniu soków z innego narodu bez możliwości zla- 
nia się z tym narodem, to nie należy się dziwić 
samoczynnemu odruchowi narodu." 

Pos. Sommerstein: Jesteśmy obywatelami Pań- 
Stwa. 

Pos. Sikorski: Mówię o narodzie, a nie o Pań- 
stwie, a zresztą sądzę, że deoyzja głosowania prze- 
ciwko pełnomocnistwom jest do pewnego stopnia 


| —a 


symbolem widocznym odgraniczania się od naredś 
polskiego.“ 

Tyle powiedział poseł Sikorski o problemie 
żydowskim w Polsce. Trudno się nie zgodzić z je- 
go argumeniami, gāyż nie są to puste siawa, a fak- 
ty; przeciwko faktom niema argumentów, mówi 
jeden z zasadniczych kanonów prawa rzymskiego. 

Rozpatrując problem dydowski pod kątem wi- 
dzenia najściślejszego objektywizmu, uderza i nie- 
mile zadziwia jedna rzecz. Oto w całym szeregu 
konfliktów, zajść i nieporozumień między dwoma 
narodowościami: żydowską i jakąś inną, bez różnicy 
jaką: polską, ukraińską, rosyjską chy niemiecką, 
prasa żydowska, a za nią i całe społeczeństwo 
żydewskie w danym kraju nie przyznało nigdy ani 
odrobiny winy ze swojej strony. „Winnymi jeste- 
ście wy — krzyczeli zawsze — a my jesteśmy 
niewinni, jesteśmy bez skazy i grzechu”. 

Zbytecznem jest udowadniać, że takie stanowi- 
sko, takie ryczałtowe rezgfzeszanie swoish współ- 
wyznawców, przynosi szkodę przedewszystkiem 
żydom samym. Zbytni tupet i zniekształcenie praw- 
dy jest zawsze szkedliwem. 

Weźmy chociażby sprawę bojkotu gospodar- 
czego, O którym tak dużo pisze ebeenie prasa ży- 
dowska. Kto właściwie ten bojkot pierwszy 
począł ©prawlać? Czy są w Polsce chrześcijańskie 
placówki handlowe, które opierałyby swój byt na 
klijenteli żydowskiej? Przecież wszystkie sklepy 
chrześcijańskie są jaż oddawna bojkotowane przez 
żydów. 

Bojkot sklepów żydowskich natomiast jest nie- 
zmiernie rzadko stosowany. Dziwić słę trzeba, że nie 
widzi i nie rozumie tego inteligenoja żydowska. Przez 
ten brak zrozumienia pogłębia przepaść, istr’ racą 
we wszystkich prawie krajach, gdzie r" „gg żydow- 
ski przebywa w większych S-ugieniach. Dziwić 
się należy, że tntellgahcja żydowska, zamiast 
krzyczeć o swoich Kreywdach, nie przystąpi wresz- 
cie do uświadomienia swoich rodaków, że muszą 
zmniejszyć nieco swój tupet, rasowe niechęci i 
dążności do całkowitego odosobnienia, gdyż na 
tej drodze, po której idą, nie zdołają zdobyć sobie 
sympatji społeczeństwa, wśród którego żyją. 

K. 


KRONIKA TYGODNOWA 


Polska. Prezes Rady ministrów, minister spraw 
wewnętrznych gen. Sławoj-Składkowski wezwał 
dnia 24 ub. m. do siebie p. o. wojewody w Stani- 
sławowie Mieezysława Starzyńskiego i po krótkiej 
rozmewie zdecydował przeniesienie go w stan nie- 
czynny za niewykonanie poleceń ministerstwa 
w sprawach iokalnych. 

Do Stanisławowa delegowany został inspektor 


ministerstwa spraw wewnętrznych p. Jan Sawicki, 
stóry objął tymczasowo kierownictwo urzędu wo- 
jewódzkiego aż do mianowania nowego wojewody. 


Prezes Rady Ministrów, gen Sławoj. Składkow- 
ski wydał oBólnik de wojewodów, przewodniczą- 
cych wydziałów powiatowych i prezydentów miast 
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zarządzający obniżanie t. aw. opłat administřaoyj- 
nych. W porozumieniu z mia. skarbu najwyśsza 
grauica opłat gostała określona jak następuje: 

1) za sporządzenie odpisu i pońwiadezenie jego 
zgodności z oryginałem 50 gr. za Eażaą stronę tek- 
stu oryginału; 

2) za potwierdzenie tożsamości lub peświańcze- 
nie podpisu — 50 gr. 

3) za pośwładszenie, iż dany rolnik jest wła- 
ściciałem gospodarstwa rolnego — 30 gr. 

4) zaświadezenie dla zakupu soli bydlęcej, w ge- 
sadzie płatne, najwyśej do 30 gr. 

WW tych związkach samorządowych, gdzie opia- 
ty te zostały jug ustalone w niższych stawkach, 
wyznaczone okólnikiem, gtanice w Jadnym wypad- 
ku nie mogą spowedować podwyśki opłat. 


Sąd Okręgowy w Wilnie rozpatrywa: Sprawę 
członka Partji Komunlatycznej, Sergjusza Prytyc- 


kiego, który 27 stycznia b. r. podczas roaprawy - 


sądowej przeciwko siedemnastu osgarkoapm o dzia- 
łalaość komunistyczną usiłował zasttzelić giówne- 
go świadka oskarżenia konfidenta policyjnego, Je- 
kóba Strelezuka, dając do niego na saii sądcweł 
cztery strzały, a następnie podexas ucio:zki strze- 
lał do wywiadowcy. Wywiadowca również użył 
broni i zranił Prytyckiego tak ciężko, że ten fłuż- 
szy czas przebywał na kuracji w szpitelo. Po wy- 
zdrowienia komunista stanął przed sądem i wyte- 
kiem sądu został skazany za usiłowanie rastrzelesia 
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Strelcnuka na kare śmierci przez powieszenie, za 
strzały do peliojanta również na karę śmierci, a za 
należenie do Paztji Komunistycznej na 15 lat cięż- 
kiego więaieania, łącznie — na karę śmierci. W mo- 
tywach wyroku sąd wskazał, że Prytycki działał 
z ramienia Komunistycznej Partji Zachodniej Bla- 
torust, wykonując wyrok partyjny. 


W dniu 23 czerwca urządzoao napad na miesz- 
kanie etarosty i sklepy w Myślenieach. Napadu 
tego dokona? niejaki Adam Doboszyński, prezes 
zarządu powiatowego Stronnictwa Narodowego na 
powiat krakowski. 

Zorganizował on w nocy w majątku swym 
Chorowice w pow. krakowskim zebranie członzów 
Stronnictwa z paru kół w ilości ponad 100 osób 
i osobiście prowadził ich do Myślenic z zamiarem 
rozpoczęcia ekscesów. W drodze część namówio- 
nyon do eksoesów przez Doboszyńskiego ludzi o- 
puśajise go, wracając de doma tak, że de Myślenie 
przybyła grupa, składająca się x kilkudsiesięciu o- 
sobników, którzy pod kierownictwem Doboszyń- 
skiego dspaścilłi się szeregu zbrodniczych eksce- 
sów, rabująć parę sklepów, urządzając napad na 
mieszkanie starosty oraz okradająe je „doszczętnie. 

Dokonano też napadu na posterunek policji skąd 
skradziono pewną sumę pieniedzy oraz parę kara- 
blnów, przechowywanyeń dla potrzeb P.W. i WF. 

Po zaalarmowaniu sąsiednich posterunków po- 
cji banda opryszków pod wedzą Doboszyńskiego 


2) 
EKO. 


Na burzliwych falach 
(Ze wspomnień marjawity). 


Idąc wolnym krokiem wzdłuź Newskiego pro- 
spektu, słuchaliśmy z natężeoną uwagą epowieści 
Głazanowa o Rasputinie. UGrłazanew bywał często 
w pałacu carskim i opewiadania jego zasługiwały 
na wiarę. Opowiadał dziwne rzeczy. Opowiadał, 
jaką drogą ten roapustny chłop syberyjski dossedt 
do takich wpływów, znaczenia i mająsku. Wstęp 
do pałacu ułatwiła mu zdziwacszała staruszka, hra- 
bina Ignatjewa. Carewa rosyjska Aleksandra, któ- 
ra kochała nad życie swego więżko chorege jedy- 
naka i następcę tronu Aleksieja, straciła zaufanie 
do lekarzy. Szukała znachorów w nadziei, że ci 
inoże uratują życie jej syna. 

W takiej chwili nahoryzoacie Petessburga zjawił się 
Rasputin. Z namowy lgnatjawej carowa niezwłocznie 
wezwała go do łoża umierającego następey tronu. 
Uśmiesbnęło sie szczęścia do „(ariszki” Raspatina. 
Po jego odejściu s3 sypialni carewicza stan «drowia 


chorego polepszył się znacznie. Był to zwrotny 
punkt w życiowej karjerze „świętego” starea. Jego 
stanowisko na dworze carskim zostało ugrustowa- 
ne. Oarowa uwierzyła w jego „świętość” i odtąd 
Rasputin bywał stałym |! codziennym gościem 
w pałacu carskim, Na ten temat krążyły w stoliey 
oarów rosyjskich w całej Rosji najrozmaitsze plot- 
ki, uwłaczające czci ostatniej earowej rosyjskiej 
i jej eórek. Plotki te oczywiście nie były oparte 
na prawdzie. Garowa rosyjska, skłoona z natury 
do mistycyzmu, przejęta strachem o życie jedyna- 
ka, widziała w MRasputinie jedynie „cadotwórcę*, 
który może całą rodzinę carska uchronić od wszel- 
kieh niebezpieczeństw, a także zbawić całą Rosję. 
Pozatem Bic ją s tym złym duehem Rosji nie łą- 
czyło. 

Rasputin był spryciarzem. Postarał się wyko- 
rzystać w 6ałej pełni swe położenie. Wiedział, że 
jego „magiczne* sztuczki, dla zachowania swej 
opiaji „świątego" na długą metę nie wystarczą, 
wziął więc sobie do pomocy niejakiego doktora 
Batmajewa, lekarza indyjskiego, z którym do spól- 
ki obmyślali kawały, raające na eelu utrwalenie 
wiary carowej w nadprzysodzene zdolności, Griszki*. 
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skryła się do pobliskich lasów, gizie Ją zarządzo- 
ny pościg oddziałów policyjnych otoczył. Część 


rozproszonej bandy już schwytano. Wśród niej 


znajduje się znany działacz Stronnictwa Narodowa- 
go, niejaki Marjan Wąckała z Krakowa. 

Dalsza likwidacja resztek bandy z przywódcą 
Doboszyńskim w toku. 


Włochy, Ambasador R.P.gprzy rządzie włoskim, 
dr. Alfred Wysocki udał sig w dnlu 27 czerwca 
wieczorem do włoskiego miulstra spraw zagranież- 
nych hr. Galeazzo Ciano i zakomunikował mu no- 
wziętą przez polską Radę Ministrów uchwałe, co 
do zniestenia zarządzeń sankcyjnych w stosunku 
do Włoch. Ponadto ainbasador Wysocki doniósł 
ministrowi spraw zagranicznych, że odpowiednie 
zarządzenia wykonawcze będą przez rząd R. P. 
w najbliższym czasie wydane. 

W odpowiedzi na te oświadczenłe, minister 
spraw zagr., hr. Ciano, złożył na ręce ambasadora 
Wysockiego generalne podziękowanie dla rzędu 
„polskiego, a w szczególności dla ministra spraw 
zagranicznych, Becka, jak również zapewnienie o 
szczerej przyjaźni narodu włoskiego dla Polski. 


Włochy. Dziennik francuski „ Journal” opubliko- 
wał sensaeyjną rozmowę swego rzymskiego ko- 
respondenta z włoskim ministrem koionji, z której 
wynika, że Aoglja w czasie wojny abisyńskiej sta- 
le zaopatrywała Włochy w benzycę, pomimo sank- 
cji. Odpowiedni ustęp wywiadu brzmi: 
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„We Franeji nie woiao nikomu wiedziec, że 
Anglja, ztóra zainicjowała sankcje, udzieliła Wło- 
chom skutecznej pomocy ekonomicznej, ba, nawet 
w pewnym sensie pomogła do wygrania te) wojny. 
Jeden z klerowniczych urzędników naszej intenden- 
tury doniósł mí, w jaki sposób anglicy sprzedawali 
nam zapasy benzyny, które były tak wielkie, że 
mogliśmy edłożyć z nică rezerwę conajmniej na 
rok. Benzyna angielska szła przez Sudan; aż do 
granicy transportowana była w angielskich samo- 
chodach ciężarowych, a następnie do naszych tan- 
ków. W Adenie transportowee nasze brały dwa 
razy w tygodniu nowe zapasy benzyny. Komen- 
dant w Adenie uspokoi: sumienie sankcyjne w ten 
sposób, że pytał włoskiego urzędnika intendentuty: 
„i rawda, że nie bierze pan ropy na cele wojenne, 
iecz kupuje ją dla użytku prywatnego?” | rzeczy- 
wiście przedstawiciel nasz cGdpowiadał za każdym 
razem: „Ależ oczywiście! jakże może pan w to 
wątptó”. Sankaje wiso były tylko angielskim po- 
datkiem, nałożonym ma nasze zwyciestwo“. 

Odpowiedzialność za tą sankeyjną wiedomość 
ponosi oczywiście wielkie pismo paryskie. 


Liga Narodów. W mieście MsatreuX, na graniey 
traacusko-szwajcarakiej odbyła sią konferencja 
przedstawicieli trzech państw: Rosji, Ramunii i 
Francji. | 

Konferencja w Montreux zajęła stanowisko, awró- 
cene wyraźnie przeciw Niemcom. Wedle nadesz- 
łych tu informacyj delegaci Rosji, Rumanjii Fran- 


O jednym takim kawale opowiadał nam Głaza- 
now. Oto pewnego dnia Rasputin wszedł uroezy- 
ście do jadalni carskiej i zwrócił się do carowej 
ze słowami: 

— (Caryca, strzeż się tego pokoju i nie przeby- 
waj tutaj z młodym calewiczem. 

Carowa zbladła, wzięła za rękę syna i wyszła 
do swego buduaru. W pół godziny po jei wyjściu 
oberwał się olbrzymi żyrandol elektryczny, który 
spadł na miejsce, gdzie przedtem siedział care- 
wiog. 

Sztuczka Rasputina 1 Batmajewa polegała na 
tem miasowicie, że na godzinę przed przyjściem 
do jadalni. carowei Aleksandry z synem, popite- 
wano zręcznie łańcuch, na którym wisiał żyrandol, 
z takiem obliczeniem, by ten mógł spaść po upły- 
wie. jednej godziny na ziemię. 

Oczywiście, że wypadek ten jeszcze mocniej 
utrwalił w sercu imperatorowej wiarę w eudotwór- 
czą siłę „starca*. [ „starzec” poczęł używać żyela 
w całej pełni,ulegając szerokiej swej naturze sybiraka. 

Opowładał nam dalej przyjaciel nasz straszne 
tzeczy o znilsczemnieniu ludzi, pochodzących z naj- 
wyższych sfer towarzyskick ówczesnej Rosii. Naj- 


więksi dygnitarze Ówcześni płaszczyli sie przed 
zwykłym ehłopem — konłokradem, w dodatku o- 
Szustem, by za jego gpośrednietwem uzyskaś łaski 
u carskiego dworu. Szczególnie kobiety z najwyż- 
szch sfer cisnęty się gromadnie do Rasputina, by 
przy jege protekcji osiągnąć stanowisko dam dwo- 
ru. Rasputin sprytnie wykorzystywał swe położe- 
nie. Wieczory spędzał w pierwszorzędnych loka- 
lach resżauracyjnych śstolicy, gdzie jadł i pił bez 
miary, oczywiście na cudzy rachunek. Takich, 
którzy chcieli płacić za niego, było aż za dużo. 
Kompromitował przytem carową i cały rosyjaki 
dom panujący. Opowiadał naprzykład po pijensmu, 
że „rubachę*, którą me ma sobie, wyszywała wła- 
Snoręcznie sama carowa it. p. 

Doneszone o tem oczywiście carowej. Lecz ci, 
którzy się eśmielili aaś mówić na Rasputina, gorz- 
ko musieli pokutować za swą śmiałeść. LCarowa 
nietylko, że im nie wierzyła, leog za najmniejsze 
nieprzęchylne słówko o Rasputinie, pewodowała 
wysłanie takiego zuekwalea na front, w najbardziej 
zagrożony odcinek, lub zesłanie na Sybir. Nato- 
miast list polecająey Rasputina prewadził do kar- 
jery i sławy. Ostatni minister spraw wewnętrznych. 
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cji wypowiedzieli się za oddaniem cieśniny Darda- 
nelskiej do dyspozycji wymienionych państw na 
wypadek konfliktu sbrojnego z Niemcami. 

Szczególnie Litwinew starał sią o przeforsowa- 
nie tej tezy, uzasadniając Konieczność przejagdu 
floty czerwonej przez Dardanele na Morze Śród- 
ziemne na wypadek ataku niemieckiego, jak rów- 
nież konieczność przejazdu floty francuskiej przez 
Dardanele na morze Czarne, aby w ten sposób flo- 
ta francuska zaogła bronić okrętów sowieckich iru- 
muńskich, transportujących zboże i naftę, jak rów- 
nież żołnierzy armji czerwonej, przeanaczonych do 
obrony Francji na wypadek wojny franausko-nie- 
mieckiej. 

W ten sposób poruszone przes Turcję zagad- 
nienie welności cieśnin morskich wytworzyło obec- 
nie sytuację zgoła nieoczekiwaną, mogącą zaważyć 
wybitnie na szali dalszych wypadków na arenie 
międzynarodowej. 


Litwa. Litewska ag. telegraficzna stwierdza, że 
krwawe zajścia w Kowanie sprowokowali komuni- 
Ści. Źródłem rozruchów, które powstały ostatnio 
w Kownie, był pogrzeb robotnika Kranauskagsa, 
który, jak wiadomo, zabił dyrekiora tartaku, po- 
czem sam popetnił samóbójsśwo. W czasie pogrze- 
bu, gdy polieja zagredziła drogę pochodowi, chcą- 
cemu zmienić trasę, 4 okien sąsiednich domów i 
z tłumu padły strzały. Tłum, opanowany przez ko- 
munistycznych podżegaczy, napadł na policję, któ- 
ra zinuszona została do użycia broni. Pemimo o- 
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carskiego rządu — Protopopow zawdzięezał swoją 
karjerę wyłącznie protekcji Rasputlna. Minister ten 
był człowiękiem, któremu w przyzwoitem towarzy- 
stwie nie podawano ręki... 

Głazanow pokazał próbkę takiego listu reko- 

mendacyjnego, który miał przy sobie. Charakter 
pisma, a raczej tych „karakuł* wskazywał, że 
„Griszka* nie ukończył pierwszego oddziału szko- 
ły powszechnej. W liście tym prosił Rasputin ojca 
Głazanowa o przyjęcie jakiegoś pupila do szkoły 
podcherążych. Głazanow odmówił tej prośbie i 
z tego powodu popadł w niełaskę u rządu i caro- 
wej... 
Najdziwniejszem było to, że nikt nie wiedział 
właściwie, jak odnosił się do Rasputina car Miko- 
łaj. Wiedziano o tem, że rozmawia z Rasputinem, 
jada z nim często przy jednym stolo, jednak do 
swych najbliższych przyjaciół ze sfer wojskowych 
wyraża się o nim ujemnie. Przypuszczano, że car, 
będąc człowiekiem dobrym i miękkiego charakte- 
ru, nie chciał robić przykrości carowej i pozbawiać 
jej ilazji... 

Wogóle cała carska rodzina podzieliła się na 
dwa obozy: zwolenników i wrogów Rasputina. 


panowania sytuacji, praca w większości zakładów 
i przedsiębiorstw nie została wznowiona. W ehwili 


"obecnej nad niebezpieczeństwem csuwają oddziały 


wojskowe pod kierownictwem komendanta miasta 
Kowna. 


Palestyna. W kilku miejseoweściach doszło de 
strzelaniny. Pomiędzy stacjami Ludd i Derelszeik 
oatrzeliwano pociąg. Patrol wojskowy odpowiedział: 
ogniem. Wymiana strzałów nie pociągnęła za sobą. 
ofiar w ludziach. 

Ponadto oatrzeliwano samolot, którego załoga 
odpowiedziała strzałami, zabijając jednego Araba. 

W Halfie wybuchła bomba, wyrządzając drob- 
ne szkody. W tem samem miejscu gnaleziono póź- 
niej drugą bombę, która nie wybuchła. Ponadto 
w £ilkn innych miejseowościach podrzocono bom- 
by, które nie wybuchły. 

Sad pomarańczowy w Hanotea koło Tulkarem 
zosbał poważnie uszkodzony. Między żydowskimi 
stróżami sadu a napastnikami wywiązała się gęsta 
strzelanina. We wsi Kabatich władze skonfiskowa- 
ły zbiory wartości 150 funt. palest. jako karę, na- 
iożoną ra całą wieś. We wsi bowiem zaaresztowa- 
no dwóch wieśniaków za posiadanie broni i amu- 
nicji. 

W czasie uroczystości w miastach palestyńskich 
z okazji urodzin króla Edwarda VIII, nie stawili się 
Arabowię z wyjątkiem urzędników naredowości 
arabskiej. 

Arabowie napadli wieczórem na autobus ży- 


Tych ostatnieh, chociaż najbliżej spokrewnionych 
z carem, powysyłano z Petersburga na front... 

Najzacieklejszym wrogiem Rasputina był ów- 
czesny dowódca sił zbrojnych wielki książe Miko- 
łaj Mikołajewicz. „Griszka* Rasputin wiedział o 
tem i chciał koniecznie pozyskać jego względy. 
W tym celu wybierał się do główaej kwatery w 
Mobylowie, gdźie przebywał wielki książe. Na 
dzień przed odjazdem wysłał do księcia depeszę 
s zawiadomieniem o przyjeździe. Jeszcze tego 9a- 
mego dnia otrzymał krótką odpowiedź telegralicz- 
ną od Mikołaja Mikołajewicza: 

— Przyjeżdżaj, powieszę. — 

Oczywiście Griszka zaniechał wyjazdu. Za depe- 
zę tę zapłacił jednak wielki książę utratą stanowi- 
wiska głównegu dowódcy. Został wkrótee przenie- 
siony do Aryfligu, jako namiestnik Kaukazu... 

Ohydny wygląd Rasputina i jego towarzyszy,wia- 
dotności o nim,usłyszane znajwiarogodniejszego źród 
ła, jakiem był Głazanow,wywarły namnie deprymują- 
ce wrażenie. Wróciłem do demu z mocno rozstroione- 
mi nerwami. Nie spałem całą nee. Dużo rzeczy prze- 
myślałem. Zdawało mi się,że moje dotyehczasowe 
życie niczem nie różniło się od trybu życia Ras- 
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dowski międay Rosphina a Safed. Jeden żyd został 
zabity, a 3 jest rannych. 


Demonstracja arabskiej młodzieży była rozpro- 


szona przez policję w Jerozolimie. Dwóch przy- 
wódców aresztowano. 


Na drodze z Jerozolimy do jerycha uszkodzono 
most. 


Abisynja. Włosi wypuszozają na wolność wszyst- 
kich wziętych do niewoli jeńców abisyńskich. We- 
dług doniesienia z Addis Abeby, pierwszy trans- 
port jeńsów w ilości 300 ludzi wypuszczony został 
na wolność w czasie uroczystej ceremonji, jaka 
odbyła się na głównym plasu Addis Abeby. Na 
ceremonji tej obecni byli wysocy oficerowie włos- 
cy, tudzież członkowie związków faszystowskich. 
Zwolnieni jeńcy abisyńscy otrzymali od władz wło- 
skich wojskowych prowiant na trzy dni. — W naj- 
bliższych dniach zwolniony zostanie z niewoli dal- 
szy transport żołnierzy abisyńskich w ilości 1000 


ludzi. > 


_ stroju 
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Francja. Nowa polityka kolonialna I mandato- 
wa, zainicjowana przez Ligę Narodów, znalazła swój 
wyraz w estatnich posunięciach rząda francuskiego. 
Jak „Echo de Parla“ i „Oeuvre donoszą, że w min. 
spraw zagr. pad: przewodnictwem podsekretarza 
stanu Vienot, z udziałem generałów Gamelin’a i 
Georges'a, dyr. Legera i 2 wyższych urzędników 
odbyła ałę narada O nadadiu Sycji i Libanowi u- 
republik  niezaleźnych, sprzymierzonych 
z Francją pod nazwą „Państwa Lewanta". 


Teksty traktatów w tej sprawie były już przed- 
miotem rokowań g delegacjami Syrji i Libanu. 
Niebawem będą one przedłożone do zatwierdzenia 
Radzie ministrów. W ten sposób Syrja i Liban 
zostałyby wyzwolone spod mandatu Franeji tak, 


jak to uczyniła W. Brytania z Irakiem w 1932 ro- 


ku. Projekty traktatów przewidują utrzymanie 
pewnej ilości wojsk francuskich w Syeji i Libanie 
dla obteny granic tych państw, leez miejsca pobytu 
wojsk francuskich będą ściśle określone w umewie, 


Ote jest właściwa polityka kolonialna. 


ŻYCIA MĄRJAWICKIEGO 


Sprawozdanie ze zjazdu sióstr starszych domów 
illjialnych Okręgu łódzkiego w Dobrej. 


W dniu 11 maja odbyło się w Dobrej (koło Ło- 
dzi) drugie skolei zebranie sióstr starszych domów 


tiljalnyeh okręgu łódzkiego. Na zebranie zjechały 
wszystkie siostry z wyjątkiem jednej z Piątku, 
(która nie mogła przybyć spowodu niemożliwej 
drogi zeapsutej przez silną burzę.) Przybył także 
Brat Bp. Filip ! siostra Przełożona Kamilla. O 9-ej 


putina i jego towarzystwa. Postanowiłem zaprzestać 
wszelkich hulanek 1 włóczenia się po restauracjach 
i kabaretach, a zająć się poważną pracą. W ciągu 
tej jednej nocy zdawało się mi, że postarzałem się 
odrazu o dziesiątek lat... 


Na drugi dzień rane, sam nie zdając sobie spra- 
wy dlaczege, poszedłem na ulicę Grschową, gdzie 
pod numerem 28-ym mieszkał Rasputia. — Dtugo 
włóesyłem się po ulicy bez celu. Już nawet zaczęli 
zwracać ne mnie uwagę wywiadowcy, czuwający 
nad bezpieczeństwem Rasputina. Nareszcie zoba- 
ezyłem ge przy świetle dziennom. jechał rozparty 
odkrytym samochodem w towarzystwie jakiegoś 
osobnika, jak się później dewiedziałem, swego se- 
kretarza, Manasiewicza. Stanąiem na chodniku i 
wpatrzyłam się w „starca”, starając się zapamiętać 
dobcze każdy szczegół jego rysów. legoż dnia 
spetkałom się z nim w „Apollo“ I zmiersyłem go 
znowu wzrokiem, odnosząc wrażenie, że patrzę 
w oczy wstrętnego gada. | 


Chedziłem tak przez jakiś czas na ulicę Gro- 


chową prawie codziennie. Gdy wywiadowcy pe- 
czeli mocne deptać mi po piętach, musiałem za- 


przestać tych przechadzek, które tak bardzo za» 
kłócały mój pokój wewnętrzny. 

Przeżywałem w tym czasie bardzo wiele. Zaczą- 
łem zastanawiać eię nad tem, kim ja właściwie je- 
stem: polakiem, czy resjaniaem. Ńie mogąc dać 
sobie rady s rozterką duchową, poszedłem pewne- 
go dnia do znajomego profesora, polaka Olszew- 
skiego. Ten nie srozumiał mnie spoeszątku, nie 
wiedział, o eo mi chodzi. Długo musialem mu tiu- 
maczyć. Powiedziałem mu szczerze, że z chwilą, 


gdy zobaczyłem Rasputina i dowiedziałem się, jaką 


rolą odgrywa on w stu pięćdziesięciomilionowem 
pafistwie, wstydzę się tego, że uważałem siebie za 
rosjanina. Olszewski popatrzył na mnie zdziwiany: 

— Jakiż z pana rosjanin? Jak mógł pan eKo- 
ciaż na ehwilę zapomnieć o tem, że jest pan po- 
lakiem? Już przez same wątpliwości tego redzajk, 
ubliża pan pamięci swych zmarłych rodziców, któ- 
rych przecież dobrze znałem. Ojciec pański wpraw- 
dzie nie występował jawnie jako polak, jeez to 
może ze źle pojstej, przesadnej miłości rodziciel- 
skiej. Nie chciał bowiem psuć panu karjery życiowej, 
jaka mogłaby pana czekać przy rządzie resyjskim. 
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godzinie rano odprawiono wspólnie Mszę św. Na 
nabożeństwo, pomimo ania roboczego, przybyła 
spora gromadka Dobrzyniaków, którzy wiernie 
trwają przy Panu Jezusie i przy reformie. Po na- 
bożeństwie Br. Bp. Filip serdecznie witał przed 
kościołem tutejszych parafjan, zachęcając ich do 
pracy społecznej. Poczem wszyscy udaliśmy się na 


___żebranie, które eię odbyło według następującego 
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porządku dżiennegó: ~ 


1) Odczytanie postanowień poprzedniego zjazdu 

2) Sprawozdanie z działalności od czasu ostat- 
niego zjazdu, 

a) Rozbieranie przeszkód w realizowaniu tych 
postanowień, 


3) Sprawa uroczystej Komunji św. dla dzieci. 
5) Wycieczka do Płocka i Łowicza. 
6) Życie zakonne sióstr. 


7) Sprawa zjazdu sióstr nauczycielek. 
8) Ogólny stan naszej sprawy. 


Po odczytaniu protokółu z poprzedniego zebra- 
nia, siostry zdawały kolejne sprawozdanie z dzia- 
łalności od czasu ostatniego zebrania. Br. Biskup 
i siostra Przełożona udzielali rad ' i wskazówek, jak 
pastępować w poszczególnych wypadkach, by pra- 
ca była owocniejsza. Pomiędzy innemi postano- 
wiono, żeby siostry objeżdżały osobiście wioski 
i organizowały kóika adoracyjne, postanowiono, a- 
żeby zebrania miesięczne parafjanek miasta odby- 
wały się po nieszporach, a z wiosek okolieznych— 
zaraz po sumie, zresztą zależeć to ma od nich, 
jak sobie same postanowią. 

Nastepnie przynajraniej raz na miesiąc powin- 
na odbyć się adoracja nocna, na którą będą zapra- 
szani saini parafjanie. Intencja tej adoracji ma być 
każdorazowo Określona. 


Brat Bp. stwierdził, że częściewo postanowie- 
nia nasze zostały wypełnione, ale nie wzupeł- 
ności. Nie należy się jednak zrażać różnemi prze- 
szkodami, ale cierpliwie i wytrwale pracować. 
Stwierdził też, że wielką przeszkodą w pracy nad 
sobą i postępie ku dobremu są różne fałszywe 
wiadomości t. zw. plotki, które niepokoją osoby 
słabszego ducha i zrażają do pracy. Dlatego po- 
winnyśmy zapobiegać szerzeniu się tych plotek. 

W tym celu należy zasięgać od Przełożonych 
prawdziwych wiadomości I prostować to, co było 
słałszowane. Następnie przystąpione do omówie- 
nia punku 3-go. Postanowiono, by dzieci przygoto- 
wać do uroczystej Komunji św. na Boże Ciałe, lub 
w Oktawie. Można też dzieci przygotować do 
bierzmowania. S$tarać się trzeba, by wszystkie 
dzieci nosiły medaliki i odprawiały przynajmniej 
po 15 minut adoracji. 
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W związku z punktem 5-tym postanowiono 
starać się, by możliwie jak największa liezba osób 
brała udział w pielgrzymce do Świątyni na Zielo- 
ne Świątki, a do Łowicza na Boże Ciało. 

Przy omawianiu puoktu 6, postanowiono wspól- 
nie pracować nad podniesieniem ducha zakonnego 
sióstr. Siostra Przełożona Kamilla prosiłe, by po- 
dać spis sióstr i datę ostatnich rekolekcyj. Śpra- 
wa zjazdu sióstr nauczycielek została uzależniona 
od kursów nauczycielek. Wobec tego, że kursy od- 


-będą się aaraz po skończeniu roku szkolnego i trwać 


będą do 7 ==-dub 9 lipca, więc zjazd sióstr nau- 
czycielek odbędzie się w pierwszej połowie lipca 
w Płocku. 

Stosownie do punktu ostatniego Brat Bp przed- 
stawił ogólny stan naszego Kościoła. 

Na tem obrady zostały zakończone. Siostra Ry- 
ta zaprosiła na ejazd następny de Woli Cy- 
rusowej, na dzień adoracji miesięcznej t. j. 23 
lipca. Na ten zjazd są zaproszeni i bracia kapłani 
okręgu łódzkiego. O godz. 6 tej udaliśmy się na 
majowe nabożeństwo, a po błogosławieństwie i 
dziękczynieniu, podniesione na duchu, udałyśmy się 
do swoich parafji, by tam pracować z nowym *za 
pałem dla większej chwały Bożej. 


S. Matylda. 


0d Wydawnictwa! 


Mimo naszej kilkakrotnej prośby nie wszyscy Br. 
Kapłani nadsyłają nam należność za prenumeratę, przez 
co uniemożliwiają nam poprostu wydawanie naszego 
pisma. 

Zaznaczamy, że od przyszłego tygodnia wstrzyma- 
my wysyłkę pisma tym Braciom, którzy zalegają Z pre- 
numeratą, a nazwiska ich ogłosimy na łamach „„Gło- 
su Prawdy”. 
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